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ZARZĄD STOWARZYSZE!IA ROLNICZEGO 
: GUBERNII PIOTRKOWSKIEJ 

podaje do powszechnej wiadomości, że dnia 20 W1'ześnia w g'machu Towa
rzystwM Kredytowego Ziemskiego odbędzie się ogólne zgromadzenie członków. 

I Porządek dzienny ogólnego zeb1'ania: 
l) Za.twiet·dzenie instrukcyi dla. Zarządu i Dyrektora.-2) Porządek przyjmowania 

edonkbw Stowarzyszenia.- 3) Wybór Dyrektora i jego zastępcy.- 4) Określenie wysokości 
wynagrodzenia członków Zarządu. Dyrektora i zastępcy.--5) Program dzidalności Stowarzy
azenia .. --6) Zatwierdzenie I.Hldzctu Stowlur.yszenia.-7) Wybór delegacyi. 

II P01'zqdek dzienny ogólnego zebrania z § 43 Ustawy: 
l) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Stowarzyszenia. - 2) Wybór prezydującego 

sekretarza.-3) ~prawozdanie i wnioski członków Zarządu pp. J. Wi1skiego, T. Wilskiego i 
W. Sokołowskicgo z posiedzenia Sekcyi Rolnej Warszawskiego Oddziału Popierania Ruskie
go Przemysłu i Handlu z d. 16 Czerwea UlGO r.-- 4) Referat p. J. Jeziorailskiego o Towa
rZYBtw:lcll _~olniczych. 5) Referat p. Sr.w~.i('.~ra (juniol') o kredycie dla włoHcian.-6) Refe
]'at p. M. Hzwejcera. u 8łuźehno~ciach. 

Jednoczesnic Zarząd zawiflllamia, że biuro Stowarzyszenia (Piotrków 
ulica Petersburska-d. Kaliska -dom W·nej Kallskiej) przyjmuje wszelkie 
zamówienia na nawozy szt1wzne, zboża s~'ewne, na1'zft.dzia rolnicze, jak również 
podejmuje się komisowej sp1'zedaży wszelkich przedmiotów, mających zwią-
zek z rolnictwem. (1-1) 

W IV·lrla(low . 'Z' , k" P' t"k , I żehł:w~j, Towarzystwa Kredytowego i sie-
l Jl BJ penSYl BllS Je] W 10 I OWIB dliska wszelkich władz gubel'nijalnych-sta-

H DOMAŃSKIEJ nowią ~i.ewątp~iwie S~l:onę j~go douatnią· 
. • W ChWlh, gdysmy don weszli, Zarząd był 

wplBS .rozpoczną Rię dnia 25 Sierpnia, a egr.aminy I zaj<tty rozsyłaniem na wsze strony zawia
wstępne odbywać się będą,w dniu,l: 3 i 4 Wl'ze~nia· 1 domiei\ o neClOnVm wyżej' zebrauiu oo-ól. 
Poczatek roku ~zkolengo 1 'Wrzesllla (7-1) 'J.' . o 

< • nem, a biuro zarzucone papierami, próbka-

STOWARZYSZENl li' ROLNIPZE Uli zbóż ozimfch, ofertami od różnych firm, 
I!J u dawałJ Ham przedsmak owego ruchu han-

G I dlowo - rolniczego, jaki powinien tu wkró-
ubernii Piotrkowskiej. I tce zapanować i da Bóg zapanuje, jeśli ogół 

ziemian prawdziwie ukocha i poprze to sw 0-

Ju'i, w 31 numel'ze naszego pisma, <łzie· je nowe stowarzyszenie. Że ' zl'obi to
ki uprzejmo~ci p. Grzegorzewskiego, je- nie w:jtpimy; krytyezue bowiem chwile, 
dnego z inicyjatorów sp6łki piotrkowskiej i jakie rolnictwo prlechodzi od lat już tylu 
członka jej' Zarządu, mogliśmy pierwsi po- dokładnie chyba uświadomiły wszystkich, 
dać naszym czytelnikom pożądaną wiado- ze tylko zbiorowemi siłami zapobiedz mo
mość o ostatecznej organizacyi tego poży- żna wielu trudnościom ekonomicznym, i że 
tecznego stowarzyszenia i o zwołaniu pier- każda jednostka tylko w związku i przy 
wszego ogólnego zebrani a, wraz z pl'ogl'a- pomocy innych jednostek może stworzyć 
IDem takowego. Nie byliśmy jednak wstanie całość i wyrwać tonący okręt rolnictwa z 
podać wówczas termiuu zebrania i donieś- og6lnej powodzi. "Unitis viribus" stwarzają 
liśmy, że odbęd'l,ie się ono "prawdopodo- się tylko rzeczy wielkie, a hasło "chcieć
bnie" w czasie jesiennego jarmarku piotr- to m6dz" tu tylko może mieć zastosowanie. 
kowskiego. W zeszłym numerze brak ten I Jeden warunek: nie powinniśmy się 'zrazać 
dopełniliśmy, a ogłoszenie Zarządu, zamie- początkowemi truduościami: bowiem: "kaźdy 
szczon~ na czele dzisiejszego r.Tygodnia" początek jest trudny". 
dopełllla reszty informacyj. Najważniejszą niewątpliwie czynuOSClą 

Nie wątpiąc ani n:L cbwilę., że wnżność spółki będzie komis, o którym wspomina 
porządku dziennego ~ego pierwszego ogól- dzisiejsze jej ogłoszenie; ale z postępem 
nego z!.!l'omadzenia stowarzyszonych, zdoła czasu wyrobienie handlowe zarządu pot1oła 
aż nadto zachęcić nasze ohywatelstwo piotr- tej skomplikowanej czynności z łatwością. 
kowskie do jaknajliczniejszego zjazdu, re- Ofert rozmaitych firm' krajowych i zagra
:Gerwnjcmy sobie możność obszerniejszego o nicznych, ofiarujących Zarządowi swoje u
nim pomówienia po fakcie spełnionym. sługi, już dzisiej widzieliśmy bardzo dużo; 

Obecnie mamy tylko (lo zakomunikowa- każda robi znaczne na cenach ustępstwa, 
nia naszym licznym czytelnikom, że w tych których skalę, przy wejściu ze etowarzy
dniach zwiedzaliśmy lokal stowarzyszenia szeniem w stały stGsunek handlowy, z pe
i :Gnależliśmy go 7.\lpełnie odpowiednim dla wnością jeszcze podniesie, Za pośrednic
potrzeb spółki: tak obszemość jego, jak i twem więc spółki, każdy z ziemian bę<lzie 
rO:Gkłąd, jak wreszcie punkt blizki kolei mógł każdą rzecz nabywać taniej niż do-

tąd-a z drugiej strony spółka będzie mll 
ułatwiać zbyt jego produktów. Oferty do
t~d nadesłane do zarządu, obejmują nienial 
wszystko, co stowarzyszonym może być pO-, 
trzebne, a mianowicie: sieczkarnie, sieka· 
cze, obsypniki, znaczniki, płngi, młynki. 
walce, maneże, młocarnie, wreszcie wszy
stkie inne maszyny i kotły parowe; gar
nitury do młocki, słynnej angielskiej fa
bryki "Richard Hornsby i Syn" w Grant
ham; kamienie młyńskie fmncuzkie i szląz
kie; wyroby metalowe, jakoto: szruby z 
mutrami, mutry, nity, szajby, łańcuchy, 
gwoździe, druty, zgrzebła, młoty, cengi itp,: 
smary wszelkie, jak olejft mineralne i cy
lindrowe, benzyna, odpadki naftowe, łój mi
neralny, . pironafta, pokost, olej lniany, ko
kosowy, rycinowy techniczny, sezamowy i 
inne; nawozy sztuczne, jak zuzle Thomasa. 
supel'fosfat, kainit i t. p. 

Na to wszystko spółka przyjmuje zam6-
wienin. i podejmuje się komisowej sprzeda
ży tych i wszelkich innych przedmiotów, 
z rolnictwem związek mających. 

Z próbami zbóż i ofertami ich uo siewu 
wystapiły: dominium Łuków w siedleckiem, 
Dallk6w Janasza w guberni warszawskiej 
i inni, a Towarzystwo Rolnicze gllb. war
szawskiej przyobiecało na początek Stowa
rzyszeniu Piotrkowskiemu swą pomoc i 
współdziałanie. Jak widzimy więc, pod do
brą wr6żbą rozpoczyna to ostatnie swą dzia
łalność, byle tylko znalazło gorące przyj~
cie i solidarne poparcie tu na miejscu. Nw 
wątpiąc, że tak będzie, raz jeszcze powta· 
rzamy: uniti s viribus- c11ciec to m6dz! 

M. D. 

? Yabijanic. 
(Kor .• TygodniII"). 

Poświęcenie kaplicy.-Budowa kościola..-Pożar. 

W dnin 8 lipca roku bieżąceg.o, z mocy 
rozporząd7.enia władzy dyjecezyjalnej, miej
scow~ proboszcz dopełnił poświęcenia nowo 
wybudowanej kaplicy na byłym grze
balnym cmentarzu, w obręhie starego mia
sta. Pomimo ulewnego deszczu, tłumy lu
du zalegały przestrony obszar wokoło ka
plicy, nie mogąc się dostać do jej wnętrz:!. 

Kaplica przedsttmia si~ dobrze i sprawia 
miłe dla oka wrażenie. Budowę takowej 
zawd7.ięczać należy wyłącznie obywatelom 
sta1·omiejskim,. którzy udowodnili w istocie, 
że gro!llada to wielki człowiek, i nie zwa
żając na bezustanne przeszkody osób, kt6rym 
tylko na sercu leży własna korzyść, a nie do
bro ogółu, przy usilnych staraniach celn do
pięli w, zupełności. Plan robił były budownicz:; 
tutejszego powiatu p. Tadeusz Markiewicz. 
obecnie budowniczy gubernialny w Kiel
cach. Budowa w stylu gotyckim, w razi ll

potrzeby może być dowolnie przedłużoną· 
Z powodu poświęcenia rzeczonej kaplic}' 

wieczorem, w . tymże dniu, w gronie osól.J 
wyłącznie cywilnych, odbyła się wspólna 
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biesiada w lokalu prywatnym jednego z 
obywateli staromiejskich, gdzie nader ser
decznie i przyjemnie c~as sp~dzono. Proste 
i krótkie, ale szczere i niekłamane przemó
wienia, dodawały ożywienia i uprzyjem
niały to inauguracyjne posiedzenie. 

Przyspieszenie sprawy poświęcenik ka
plicy, bezspornie przyczyni się do prędsze
go ukończenia budowy o1brzymich rozmia
rów kościoła na Nowem Mieście, którego 
mury ponad ziemią na kilkauaście łokci 
wyci<!gnięte majestatycznie wyglądają. 
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by mógł na miejscu jedną hodaj hutę szkła- tego wyciągnąc mny, daleko skromniejszy, 
ną, a nie mamy żadnej, ale o wiele donioślejszy wniosek: aby nie 

Niedawno produkowała się tutaj w klu- kupować wyt'obów zagranioZ1lyok, skoro wiel4 
lJie letuim artystka teatru lwowskiego p. z nich mamy rówIlej dobroci własnyoh. Nie 
Janina KObmierska, deklamatorka i mono- jest to wprawdzie wniosek efektowny, ha
logistka. Wyborem rzeczy p. K. wystawiła łasu nie nawbi-ale tei nikomu nic z kie
sobie świadectwo prawd~iwego poczucia ar- szeni uie wypłoszy, a natomiast wszystkich 
tystycznego, co wypowiedzeniem cudnych zbogaci: i producentów i konsumentów. Ah! 
poezyj Konopnickiej, oraz kilku monolog6w ta wieczna gonitwa za cudzem, za obcem, 
Gawalewicza i Boźydara w zupełności uspra- to wieczne uprzedzenie do tego, co "uasze", 
wiedli wiła. B. B. ileż one nas kosztują i pieniędzy i upoko-

rzenia, że już nie wspomnimy o rzeczy 
Wzmiankowaliście już w prteszłym nu-

merze ,,'rygodni~" o gwałtownym pożarze, - Z B~d~i1ła. (Kor. ,,'l'ygod.I!). 
jaki tu wyniknął w dniu 18 sierpnia, w do" Dnia 25 b. m. po północy, uieznani złodzie
mu SS-l'ÓW Sztukwińskiego Hajma. Dość je, wyłamawszy zamki, zakradli się do kan
hyło kilkunastu minut czasu, aby 5 ofiar toru kupca S. G. Z całej ich parogodzin
wyniesiono ze zgliszcz płonących. Cała ka- nej gospodarki widoczne, że post,lllowili 
tastrofa uie trwała llad pół godziny. Sześó sobie zabrać ogniotrwałą kasę ' z kantoru, 
rodzin pozosta.łych zaled wie zdołało ujść z którą też zdołali już wynieść i włożyć na 
życiem. O ratunku mie~ia ich, zwłaszcza z stojący w podwórzu wóz, a nawet wytoczyć 
górnych mieszkań, nie mogło być mowy; go wraz z kasą do bramy. Spłoszeni wre
szalony dym z płomieniami uniemoiliwiał szcie ' l'rze~ lokatora sutereny w tymże do
wSl'/elką alwyję ratllnl\Ową; budynek palił mu, _ uci,ekli, pozostawiając cały łup swój ua 
się jakby rezerwuar nafty z piorunują~ą miejscu. W pośpiechu, przy wynoszeniu ka
szybkością. Lol~nt()rzy poddasza-wszyscy s~, zosta~ili,:" ~alltor:e ~~apkę,. jaki~~ ~e: 
to lud~ie biedni I'obutnicy fa.bryc~ni .. Ofiary lazlle .lIalz~dzlC I kl.~c~ . k~so.wy, za~Iah z 
ognia widocznie dym wprzódy zdusił, gdyż sobą Jedyme ma~ą: z~laz.u(~ ~asetkę. z d.~o: 
znaleziono j e w łóżkach, ktąre razem zgo- ~ną m~netą, pew ną "I?ś~ c~ ~I y anglelskl~J 
rZ9.ły z nies~c~ę~li wemi. 11 ,row~L , . Ten ostatni znalezIOno następme 

lIajwainiejszej-o wyradzającej si~ ztąd nie
ufności wo własne siły. ' 

Z tego wypadku trzeba wyciągnąć tak,ą ' : o&,l?dzte. P?d płote~, na tyłach ~loUl~, 
naukę, abr bezwarunkowo wszyscy właścI- o~auIC~ą~~c..h z cmentaI z;em. Tędy wldocz-
ci~le domów w określonym terminie pobu- Dle nClekall. X. 

- Mylna 'inforDłacyja. "Goniec 
Łódzki ~ pisze, "że oddział Banku Włościań
skiego w Piotrkowie otrzymuje COl'az wię
cej podań o udzielanie pożyczek na kupn!) 
grunt6w, a1e miejscowi ziemianie wcale się 
uie spieszą z parcelacyją, włościanie zaś zmu
szeni są poszukiwać parceli w sąsiednich 
gubernijach". 1\1 Y , znając bliiej te stosunki, 
możemy zapewnić szanownego koleg~, że 
stan rzeczy przedstawia si~ zupełnie od
wrotnie i że połowa conajwniej majątków 
gotowa jest do parceli, byle tylko znaleźli 
się gotowi do kupna amatorzy i byle par
celacyja nie przyczyniała każdemu tyle co 
dotąd kłopotu i koszt6w. 

-- Na odhudow~ 'wiezy Jasno
gó".,/fiej złożyli w naszej redakcyi: L. 
Plllciński rb, 5, A. Bartenbachowa rb. l, 
Maryjall Letz. 1'h. 1, A. Roz.mysłowski 
kop. 75, Franciszka Dys kop. 75, St. Kos
sowilcy rh. 3, za pośrednictwelD tychże: 
dzieci kop. 80, J. U. i W. P. rb. 1 k. 50, 

dowali sr.body ielazne lub kamienne w swych ~~~~ 
posesyj ach. W drewnianych domach powin
ny one być oparte na apecyjalnie urząd'w-
nej ścianie murowan ej. X. 

- Z "~o'""aszowa. (Kor. "Trgod."). 
Kto chee ruieć próhkę naszej obojętności na 
rzeczy swojskie, niech zwiedzi wieś Nago
rzyce o 21/;; wiorsty od Tomaszowa położoną. 
Gdyby ją miała zagl'allica, juihy umiała duo 
żo tam bogactwa przysporzyć. Przellewszy
stkiem okolica otoczona dokoła lasem, górzy
sta, z płynącą bliziutko Pilicą, stworzyćby 
mogła znakomitą staeyjE) klimatyczną; potem 
piasek biały j ak mąka, z grot znajdujących 
8i~ pod kilkopiętrowemi wzgórzami, a ra
czej już górami, wywożony do Piotrkowa, 
Łodzi, Kielc, a uawet Warszawy, stworzyć· 

Kronika Piotrkowska. 

Pro@liJuy ('zyteluików nlłl!lzycb z min- M. P. kop. 50, służba rb. 2 kop. 20-razem 
stu Piotrkowu i całej piotrko\f8kiej > O Ł' ' . 
gnbtwoii o komllJlikowanie Ilum waż. rb. lo kop. 5. ąCZllle z pl)prze<lnlO na-
oiejlllzych fl~klów i ciekln.szycb wl'- deslallemi rb. 79 kop. 55. 
IJudkó .... Pro!;!'e podllllje willdolności (ar d l ) W k t k . nk' 
je"" dosIMteczne; obrobienie nalezy - l.a es ane. El U e wzmla 1 
do I"('dlłk('yi. naszej o próbach oświetlenia na tutejszej 

stacyi-zamieszczonej w ),R :53 - otrzymu
- 2.",2 na,gród i do tego uie trze- jemy następujące bliższe objaśnienie: 

cio, ale drugo-i pierwszorzqdnych przyzna- ,,'l'ytułem pr6by stacyja osohvwa oświet. 
no fhmom polskim handlowym i przemy- lona jest 4 lampami, o sile 50J świec nor
słowym lIa wystawie paryzki~j! Zaznacza- malnych każda, systemu znanego pod na
jąc fakt ten rzecl'ywiścic znamienny, "Kul'. zwą" Washington Light", patentowanego i 
Codz, ~ wyciąga z niego wniosek, że proje- zastosowanego już oddawna Zl\ grauicą z 
ktowl\na w Wartizawie powszechno-krajowa vowodzeniem. Rodzaj tego oświetlenia na
wystawa mogłaby Bi~ widocwie udać. Bar- daje si~ bardzo do oświetlenia składów, 
dzo być może; ruy jednak wolimy." faktu warsztatów, perollów 8tacrjnych, placów i 

@~~--~--~~~~--~~----~--~~~~~~ 

przygoda z r ygryserT\. 
P ewien myśliwy w następujący sposób 

opisuje w "Fieldzie" polowanie na tygrysa 
w Indyjach. 

Gdy księżyc w pełni ukazał swoją twarz 
pucołowatą w Baghrote, w znanem miejscu 
i!cbnd~ek tygrysich, w labiryncie głębokich 
czeluści i małych strumyków, których wo
dy sączyły si~ pod cieuistemi kl"lewami, 
nwią~!lllśUly kl"Owę. Przedtem jednak zbu
dowaIiśmy wśród drzew liściastych nasze 
~chronisko, aby po jej zabiciu nie robić 
więcej hałasu. Pierwszej zaraz nocy kro
wa była zabita, li znalezione ślady zdnt.
dzaly hytno~ć ogromnego tygl'yS8; fakt i 
tern jeszcze stwierdzony, że silne sznury, 
któl'emi krowę przywiązltliśmy, były pra
wie po"rzegl·yzane. 

Następue~\J dnia po połudnIu, rcdaliśmy 
si<j ja.k można lilij ciszej do naszeg.9 sehl"O
-niska, przygotowani, w j·nt.io potrzeby, prze· 
p~dzić tam noc całą; nit} mieliśmy jednak 
ezekać zhyt długo. gdyż około godz. 7-ej 
Sp()stl'zegłi~my śród zarośli piękne, c'terwo
ne i czarne pręgi grzbietu. Tygrys, prze
pyszny samiec, szedł prosto. do zabitej kro
wyj dop'ero w oulcgłoHci jakich 30 yard6w 
pol()\~ył si~ i pocz,!ł l'ozglądać d,o.koła. 

W obawie, te stał Się już podejrzliwym 
i może nam umklląć, w~ stt'zcliłem, a. kula 
~oja strz.ask:tła mu prr.eJni,! łupatkę. Ty
f5rys raptownie P()C~llł SU} kn;cić wkolo, 
\\"Ściekle gl'yząC damaną łapę; W ystrl'.:cliłem 

powtómie, trafiając tym razem w grzbiet, 
którego wszakże nie złamałem; tygrys ze 
strasznym rykiem począł uciekać. Natych
miast zawołali~my na ludzi, aby przypro
wadzili naszego słonia; lecz gdy ten nad
szedł, było już zbyt ciemno do pogoni; zde
cydowaliśmy się więc odłol,Yć ją do świtu, 
kt61'ego orzask miał nam dopomódz w tro· 
pieniu. 

Nazajutrz o 5-ej rano wyruszyliśmy do 
Baghrote, gdzie słoń na nas czekał, lecz 
wsiedliśmy nań dopiero ua miejscu wczo
rajszej przygody, gdzie stanęliśmy o 6-ej. 
Tu napotkaliśmy około stu sępów, ucztują
cych przy zabitej krowie, śród wrzawy i 
walki o pierwszeństwo; widzieliśmy też i 
świeźe ślady pantery, która prawdopodo
bnie nocą objadała trupa. . Wsiedliśmy na 
słonia; niestety, był OD mały i zbyt powolny. 
Drużyna nasza składała się z 8 osób, w 

tem 4-ch krajowców. Postępując ostrożnie 
naprzód, śledziliśmy tygrysa po tl'opach i 
zeschłl'j farbie na gałęziach, gdy nagle na
potkaliśmy na łożu suchych liści krew, zu
pełnie jeszcze świeżą; następuie woda, ście
kając z łap zwierza, gdy przechodził na 
jedną i drugą Htrouę małego strumyka, co
raz dokła.dnlCj rysowała ślady jego nóg na 
piasku i kamieniach. W 8zystkich krajow
ców umieściliśmy za słoniem i postępowa
liśmy zwolna naprz6d, czując, że tygl'yS 
musi być niedaleko. 

Nareszcie dotarlitimy do miejsca, gdzie 
łtrzewy karundy tak były gęste, że słoń 
naS71 dalej iść nie mógł; zatrzymaliśmy się 
wlęe. Po krótkiej nandutl wYiłaliBmy 

dwóch krajowców na pobliz~i pagórek U3 

prawo od nas, zalecając, aby się rozejrzeli 
i donieśli nam, czy nie zobaczą gdzie ty
grysa. Długie, bezowocne wyczekiwanie 
i bezczynność nudziły nas; zsiedliśmy więo 
ze słonia i poczęliśmy wdrapywać si~ na 
wzgórze po lewej stronie. Wdrapywanie 
to nie było łatwej kamienie bowiem USIl

wały 8i~ z ped nóg, a kępki trawy służyły 
nam za jedyny punkt oparcia; weszliśmy 
wszakźe na g6r~ i zaczęliśmy iść wzdłu~ 
pagórka, mając po jednej stronie przepaść, 
po drugiej stromą pocbyłość góry. Parowu 
na dole widzieć nie mogliśmy, tak był za
rośnięty gąszczem; lecz dru~a jego ściana. 
raptownie si~ podnosiła i na niej ujrzeliś
my jednego czy dwóch krajowców. Po 
kładce przeszliśmy na drugą stronę i zaję
liśmy pozycyj e, z której można było objąć 
cały parów, a' sądząc, że tygtys musi si~ 
znajdować pomiędzy nami i miejscem, gdzie 
zostawiliśmy słonia, kazaliśmy ludziom na
szym wleźć na przeciwległy pag6rek i rzu
caó kamienic na dół~ w nadziei, że tym 
sposobem napędzą zwierza. wprost na nas. 

Nagle jeden z ludzi woła, żo słyszał ryk 
tygrysa nieopodal od qliejsca, gdzie słoń 
pozostał. Człowiek ten, nazwiskiem Lungra., 
był kulawy, z jedną nogą sztywną; dawał 
011 uam znaki, że tygrys jest w parowie. 
Następnie i my usłyszeliśmy dwa nlzy po
mruk tygrysa, poczem nastlIła cisza, prze
rywana tylko odgłoscm stacza.nych na dół 
kamieni. 

Znnżeni wtcszcie rzucaniem knmieui i 
będąc pewni, te tygrys już nie żyje, zwró· 
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t. d. Instalacyja składa się z niewielkiego miejsca spaceru piotrkowiau, wcale nie u- o zatwierdzenie ustawy kasy o8zezędnoś
rezerwuaru w formie pompy dQ nafty, która piększy. Cóż jednak robić, kiedy ważna ra.- ciowo·pożyczkowej. 
pod ciśnieniem 4-ch do 5-ciu atmosfer 1.0- cyja praktyczna zrnusza zarząd dl'ogi żela· - Bozszerzenie cmentar~a. 
",taje doprowadzoną przez cienkie rur'y t,Jm- znej do p-Qstawienia tego płotu: m~ on mieć U "Yl!lkano zezwolenie władzy na rozszer
hakowe do lam", których siła światła lUIl- znaczenie barykady pl'zęd z.łodziejami w<j- zenie katolickiego cmentaria w Będzinie i 
że być 250, 500, 750 świec normalnych. gla-przed tą plagą, o której ; niegdyś pi- we wsi' Gołonóg, będzińskiego powiatu, 
W lampach nafta przez początkowe ogrza- saliśmy na tern miejscll dqść szczegółowo. przez przyłączenie do starych cmentarzysk 
uie zamienia się w gaz, który, rozgrzewa- Świeżo opowiadano nam, ,że codziennie z gruntów, ofiarowanych przez osoby pry.wa
jąc zawieszone nad palnikiem koszulki Aue- zapadnięciem nocy, cała częś6 linii dl'ogi tne. Cbowanie umarłych h~d:de jeduakowoż 
rowskie, 4aje światło, Myśl więc ta sama, żelaznej pomiędzy dwoma (abl'y~ami szkła uozwolonem dopiero po przeprowadzeniu 
IlO w maszynach znanych w handlu pod i dalej, aż do pierwszej "budki" kll Wal'- formalllościpl'z~jścia rzeczonych gl'Uutó,w 
Ifazwą "Primus". . szawie, roi się od złodziei węgla" jak mro- w posiada:ll,ie ·dozoru kościelnego, jak rów-

IIInstalacyja i aparat są nadzwyczaj pro- wie. Pociągi towarowe, idące od strony nież po zupełuem ieh włączeniu w obręb 
stej budowy, skutkiem CZt'go niema obawy Sosnowca, ładowne prawie wszystkie wy- cmentarza. 
zepsucia się czegoś w mecbanizmie i z te- łącznie węglem, zwalniają yv tem miejscu - 8tacYja pocztowa. Mieszkańcy 
go powodu nagłego przerwania -się światła. bieg swój, jako że druga tutaj pnie się pod wsi Strzemieszyee Wielkie powiatu )ędziń
Czynione na tutejs~ej stacyi w przeciągu górę. Wówczas to, na każdym niemal W:l- ski ego, czynią starania u odpowiednich 
miesiąca, z incyjatywy i polecenia ·Na.czel- gonie Ilta:le oddzielny złodziej i w pewnem, władz względem otwarcia, przy miejscowej 
uika służby dł'OgOWej, doświadczenia co do stale na ten cel przeznacwnem miejscu, za- stacyi kolei żelar.nej, stacyi pocztowej, Koszt 
kosztów takiego oB-wietlenia, dały następu- czyna się zrwcanie co uajwiększych kamie- początkowy urządzenia jej biorą na siebie. 
jący rezult-at: Przy ogólnym koszcie całego ni węgla. Po przejścin pociągu, ntworzona _ Ze Zgierza. Departament spra.w 
urządzenia, wynoszącego około 1500 rb. ko~zt węglowa stert!~ porządkuje się, znoszą się dachownych obcych wyznań zatwierdził etat 
oświetlenia 1 lampy o li 00 świecach normal- do niej z plantu rozpryśnięte kawaly-i - dochodów i rozchod6w eW<1pgelicko _ ilUgS
nych w przeciągu 'l godzin.y wynol;i 12 kop., złoddejska czereda czeka na następny po- bnrgskiej parafii w Zgierzu, w Bumie 
licząc wszystkie wydatki, przyczem naft.y ciąg towarowy od granicy, aby lup swój 8062 ruu. rocznie, na trzecblecie 19,JO
zużywa każda lampa po2fa fnnta = l/a podwoić, potroić i t. d.' - Oto jest źródło 1902 rokn. 
kwarty na godzinę. Ogólny ko.szt 6Świe- handln tanim węglem, choć ceny jego do- . 
tlenia, zmniejsza .aię ma. się rozumieć w chodzą granic bajecznych!... Projektowany - Zapis. Doz6r kościelny parafii Kon-
!!tosunku do ilości zastosowanych lamp, wysoki płot ma jakoby zapobiedz temu zło- stantynów, powiatu łódzkiego, zgodził się 
kt6ra w danym wypadku wynosi t;ale~ d:t.iejsko-węglowemu l'1.emiosłu . Czy jednak przyjąć zapis b. właściciela dóbr Kousta.n-

b, f. 'ć T b ł b tynowa ś. p. ' Gustawa Krzywiec - Okołowi-lłwie 4. zapo łegnie-':"mi-emy Wątpi ,.. U Y a y . 5 000 b t 
"Instalacyj e podobne naszej w Piotr)wwie, raczej na miejscu wyjątkowa surowość' pra- cza, Vf ~nm .. e l"k '. r~. t na ?,run 0'T..ną 

zastosowane są na drogach w Niemczech. Mie- wa i pare odstrasz.ająeyeh p!'zykładólV jego rśep~ra?jed' l .U'pHi sz~nl.~ ameczneg\ Qb 
Jzyinnemi korzystają,z tego sposobu oświetle· karzą~ej "dłoni. .' CJgl

kt 
un aey; Jego' r~ ~~y, na ,,::uun ':~e 

oia: Ko.nigl. Eisellbahn-Maschinen-Inspection _ IJo_łJ lila robotnl,ków. Na_ ' ?O y ~'Yany~ ~ przez eS
t 

, ora-mlano~vdk : 
w D~l1tz; Kł>nigl Eiseubaan-Baniuspection \V przeciwko powiek.s~onej 1).iedawno i do- ~e )~ra. Ja bJeJsc0;va / r~~ma .w PÓr;ą .~: 
Neu8s; orazmiałlta: Stalbeą;, Harz, Letters budowanej fabryki szkła p Hablera, po dru- t ak~cę gro ową t n a or. 'Y l gr ~~az 
Westerwald i wiele innych, W naszym kra- giei stronie pian tu dro<>'i' żelazneJ'. budUJ' e es ó o~a na cD?en arzbu . m}etJscowym; b . 
. . k k" la' . B' 'J o . zam Wł eorOCZDle na ozens wo na le ID-
JU W.H~ sze ta le lns~ cyJe mają: I':1Cla: obecnie tenże p, H. cztery piętrowe, drew- tene . e 
Gehhg b~owar w ŁodZI; plac na Dynasach w niane domy dla robotników. W każdym z YJ.' , . 
War.szawle; platforma ładunkowa na towaro- nich ma by cztery jednakowych mieszkań - Dnro.wiz"a, . MIeszkańcy ?sad.y 
wej "Stacyi Warszawa; Chełm stacyja dr. żel. na dole i tyleż n.,'l. górze; każde mieszkan- Tasz~n, P9~łatu ł~dzklego, Tomasz.I Wl
Nadwiśla~kięj; opróc~ tego: Tregubow : ko składać się będzie z małego pokoju i k~orYJ~ ~ahonkowl~ Gogo~e\~sc~, mając. na 
prz.ędzalnla w ){ot!kwu~, ~ra~ Fryderyk ; kuchni. Z wiosną mają stanąć jeszcze dwa wzglę~zIe brak. ~rzy tuszynsklm kO,śClele 
Beyet'-fabr. farb w Mosk.wIe. : takie domy, każdy po ośm mieszkań, czyli para~Jaln.ym mleszk~lneg~ domu dla słniby 

S. D. 111iynier. że bedzie wówczas 48 wszystkich l(}kalów. kośclelu.eJ, ofiarowalI bez ~adnego wyna-
_ . ~ _ . grodzema na. ten cel swóJ własny ~om 

- .f'ot , ~'otf,zfe.1e. Prz~' ?I1.eJ "do - .Hom~sY.)a sanitarna, - Idąc za wraz z pllłeem; Dozór kościelny z wdzit2-
budek, cały płot od strony pól mIejSkICh, w:skazówkam~ llIedawno u~tanowJCnyeh ~a- cznością przyjął ową darowiznę. 
t.b~~wałłr ze .staryc~. podkła~ów, został D1tarnyeh opIeku~ów rewJrowy~h -:- POClą: _ Szczę.liwą my.' powzięło w Ło
mlestony l na jego mIeJscu staDle wkrótce gnęła w tyeh dOlach do odpOWIedZIalnośCi dzi grono osób interesujących sie drobnym 
uo,,:y, ~ -szczelnie ~ąel.onych z SO?ą, wy- sądowej S-in wła-ści.cieli 'pose~yj, za dostrze- przemysłem wiejskim. Oto stara~ sie ono o 
solueh az na 6. łO~Cł de~ek. ~a~łoll1. to do ż~ne w za~u~o,!alllach J~h I podwórzach, utworzenie spółki której zadanie polega
reszt! ,jgpaeerującej pu?hcznos?1 wI~ok na meporządkJ l meczystoŚCl. . łoby 11a rOZI)OlVsz~chnieniu wyrobów wIo
dalekIe, zbożne łany 1 pola, I nlulnonego _ D~U ,próba straży ogniowej ochot- śeiańskieh. Inbyjatorowie zamierzają otwo

ewmy Mię watr,onę, zkąd nas pomruk jego 
dochodził. Zaledwie umieściliśmy krajow
ców na drzewach, aby śledzili ruchy zwie
~'Za, ~dy nagle Dsłys~eliśmy przeciągły ryk 
i spostrzegliśmy rO:6juilzone ~wierzę. Lun
gra przeszedł ' z większego na mniejsze 
drz'ewo j tam ,go tygrys wyśledziwszy, je
dnym Bkokiem dopadł. Wspiął się na tylne 
łapy i złapał biedaka zębami za nogę, od
l-ywając całe ciało od kości i nie przest:l
jąc szalenie rr.c.r&Ć. Gdy tygrys wstał na 
lapy, wpakowałem mu kul~ w gardziel, na
stępnie drugą, która przeszyła mu serce, 
pOC2.em dopier.6 hctrtyja ,całym ciężarem ru
nęła na zieroiEj. 

W dwie 1lib trzy minuty później zleciała 
z d.rtewa i niesz.częśliwa ofiara, tuz obok 
trup" tygrysa. Duża artcryja w nodze hy
ła pr~erwalla; -wkrótce też, sku,tkiem ujścia 
krwi, Lungrll dllc.ha wyzionął. A jedllak, 
gdyby nie -to, ie tJgrys był tym człowie
kiem zajęty, dostał6by się nam porządnie, 

Cnły ten dramllt był dziełp.ffi .icdnej chwili, 
chwili okropnej grozy. Szczególna to rzecz, 
że oba trupy leżały obok siebie: łapy ty
grysa lIa człowieku, k1órego ręka obejlllo
wała znów tygrysa, jakby w nś,:isku; rzekł· 
by,;-to dwaj najlepsi przyjaciele, we ś:;ie 
pogrąielli. Tygiyll, któl't~go czerep poshl.
dam, był jeduym z naj piękniejszych sam· 
ców, jakich kiedykolwiek widziałem, z 
niezmiel'lIio szeroką piersią i o pot~żnych 
przedramionach. (71Ławice PolskP'). 

--ł~i--

niczej, oddziałów V i I; na przysuą nie- nyć sklep z temi wyroba~i w cetlt"u,n 
dziel~-oddziałów III i IV. Obie na. placu . miasta, a jednocześnie zawiązać Nzległe 
b. magazynu solnego. . stosunki z producentami za pośrednictwem 

- BIblijoteka. Dowiadujemy się, że obywateli ziemskich w rozmaitych okoll
biblijotcka zamkni~tego klasztoru 00. Re-, cach kraju. 
formatów w Lutomiersku, skła.dająca si<j z - Ponowny pożar. Dnia 25 b. m. 
131.8 tomów i 19 r~k.opismów, ma przejść wynikł ponowny pożar w fabryce tektury 
.w posiadanie włoeławskiego seminaryjum i papiern pakowego p. Elijasza Pańsk.iego 
duchownego. w Łodzi, b. właściciela drukarni w n!\szem 

- Orkie.tra, Rada straży ogniowej mieście. Fabryka ta przed paru laty jnż 
ochotniczej w Noworatlolllsku, ~zyni st:tr~- ruz dotkni<jtą zostal~ kl,<jską pożar~. Tym 
uia o pozwolenie zorgauizowam~, w mysI r~~em str~ty ogramczają Się do kilku t y
ustawy normalnej, własncj orkIestry Btl:a- slęcy rublI. 
żackiej. - Nowa tlzkola. Z przyjemnośeią-

-- Towar~ystwo gi'IRnastycz,!,e. pisie "Rozwój" -. zaznacz:"my b~rdzo pię
Ministeryj um spraw wewnętrznych zatWJer- kny czyn . p, 'Sllbersztellla,. ktory w po~ 
dzilo ustaw<j towarzystwa gimnastycznego ezątkach roku szkolnego otwl~rll w Łodzl 
w Pabijanicacb. W zakres ćwiczeń gimua- nową szkołę dla swych robotm~ów. In~y: 
stycznych b~dą wchodzić: gimna~tfka, strz.e- nier fabryczny P" Margulcs .me ~zczędz~ 
lanie do celu, fechtunek, pływame, atl~ty- starań, hr podWOje szkoły J~kn~JrrcbleJ 
ka, łyiwiarstwo.--:-Czy tei u na~ nie było- mogły byc otw~rte dl~ spragnHlue.) WIedzy 
by można pomyśleć o zorganizowaniu po- dzlatwy .. Na .klerowmka sr.koły powołano 
dobllego towarzyshva? O;ób, kt6re z naj- p. K. JaSińskiego. 
większą ch<jcj~ przyj<jłyby udział w stowa- - ProŃba ~J , .,zl"ot~. Mieszkancy 
rzyszcnin, o ile slldzimy, znajdzie się w . Nowych Choiu pod. Łodzią wnieśli podanie 
nasz.em micl3eie pokaźna ilość . ' do odnośnej władzy o pozwolenie otwarcia 
. - :Now~. To';VarZ!JMtWD _,po-szl,.olr, której b,r:J.~ w tej miejscowości do
z!Jwc~e. l\fllll~tel'Y.Jufll Sjll':1\V wewnętl'z. tkliWIe nczuwac Slg dawał. 
zatwicl'Jziło u~t:l.\VQ to\:,ar"'Jsbya spoiy~~- - Sztuc~ne jezioro. Gro?o kapi
c/'cgo w Starej DąlJrowlC powIatu l) <;d~lU- t:tlistów łóu:l.l-Jcll ma Jlodob 110 zaml:ll' urz~
skiego. d:'.iu w CicellOcin!-u sztuczne jezioro. Włllś~J

- Nowe 7;o • .v. pO.~!JczkOłfje. j\Iic- wie uw. to hyć ol hrzym.i basen, jak donosi "Go
szkańcy osad )' Z-'lrl ' i~ powi.tt.n b!i,lzińskicgo \lice ~ótl:l.k!~, n.:,pełlllony wodą słoną ze ~r6-
wystąpili ,z pl'ośb:) do p. Miuistl',l, sk:ubu, d.cl clecbocJllsklCb. Basell ten byłby utwo-
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rzony obok t~żni i miałby 150 metniw pierw8zem półroczu r. 1900 następującą Asnyka. cnwały narodu i k.n14Iikico-o za.kła.dn 
obwodu. W ten sposób, chorzy mogliby nie ilości węgla: n:H~kowllgo; dalej. kl~Ótki rys b .. l:lz~oły i dzi-
tylko oddychać słonem powietrzem pod tę- w styczniu. :3,609,"536 cent. metr. .leJ8zego glmna:ąJum, wreszcie fotografije pro-
iniami, ale na'!et używać kąpieli potlo- "lutym. il,260,078 tCt:!Or6w, oraz hst~ wychowailCÓ\\' z ostatuie"o 
bnych do morskIch. marcU ~ 948 197" " pól tulccia, a brlo ich ni mniej, ni v,.ięc~j, 

_ Na it'1_'.stawie w PilMy":' •• na- : kwietniu 2'917'291"" '1 tr~ko 4-721: Z te.! ,l~OW<lŻllCj cyfry, znajdujemy 
'I -- " '" " bhżM7.e wladomoscl o 2000 \"vchowańcach 

l!t~pujące firmy '!. łódzkiego okręgu prze- "maj u • ~,444,936,," gdzie. którr ?b~cnie przebywa i jaką zajął po~ 
mysłowego zostały nagrodzone: Najwyższe "czerwcu. 2,785,\J06" II ZYCYJę wl-\wJec~e: do reszty, nawoływania a-
Dagrody "Grand-Prix" p1'Zyznano 'l'ow. ak'c. Razem . 19965944 cent. metr. utora. żrby tlał! znać o sobie, widocznie. nie 
Karola Scheiblera i Tow. akc. Julijusza (1 cetnar metryczny = 6,1 puda). doszły. a wi~lu z nich, d;i:~~. już się nl1zaw-
Heinzla. Złote medale: Tow. akc. Heintzel B-' sze ze I"lwyml. towarzyS2laml ruzstału. 
i Kunitzer w Widzewie, Tow. ake. I. K. - dans ~o,~arzystw.'ł. Ft·a~. I Ja.ko uczell gimnazyjum kaliskiego z CZ<1-
Poznański w Łod'!.i, Tow. akc. Marku8 Cobn c~ko-.Bo.YJ"$kłego. W.N. 2~ "WI~- sów rektoryjatll, ze wzruszeniem przeczytałem 

stmka FlDllnsów z l'. 1900 ogłoszono hl- to cenne dziełko. Takiego rzewnego uczucia do-
w Łod'!.i, Tow. akc. A. G. BUl'st w Zgierzu. lans za r. 1899 (2-gi rok operacyjny) Tu- ~wiadczy każdy ze współkolegów, kto się z tą 
Bronzowy medal-artyście malarzowi Pili- Wl\l'zystwa Francuzko-Rosyjskiego. TowlI- pracą zapozna, a znajdzie j'ł na pułkach księ
ehowskiemu z Łodzi. rzystwo przy 2,250,000 rubli kapitału '!.a- garn i tutejszych. Z niej dowiaauje się, że obe-

- O k'tpllO "Gazety Łódzkiej" trak- kładowego (12,000 akcyi po rnbli 125 zło- c~ic. ~\' rO_~ID:ai~yc~. m.iejs?owościa~h guber~ii 
tuje mies'!.kauiec Wilna pan Ł. Jaki pan Ł. tern) dało w roku spl'awozdawcLym 334866 plOtrkowskleJ, a naJWIęcej W Lodzl, stale mI e
widzi interes w pl'owad.zeniu trzeciej polskiej czystego zysku, który postanowiono rcndzie- szka 88-u wychowańców kaliskich, a w Piotr-

. t Ł d i d h Ił . r' k ko~ie dziewięciu. Wszystkim zapewne wy-
gaze y ": . ~ zl:----g<. zle na to .wyc o ~ą JO- IC ja następuje: 15,520 rub. na kapitał ś":l~dczę pl'awdziw.ą przysług-ę, ogłaszając w 
szcze dWIe Dlelllleckle-tego Dle roznmlemy. zapasowy (kapitał ten wynosi 17,184 rub.), mWJscow1'm orgallle- redakcyja którego che-

. _ Najwyższe' zezwolellie. zezwo_1 190,809 moli na fundusz amortyzacyjny tnie udziela mi swej gościny-o wyjtlciu z dr u
lonem zostało na ~p~'zedaż maj ątków podu:" (fundusz ~en wYn.osi ?25,809 ru~li)j resztę kn .tej miłej sercu pamiątki. 
cbownycb RzeczkI I Tuszynek w gubernii postanowIOno dollCzyc do zyskow liS. rok ~ebr d~ć ,'v.yobrazenic. czytc~ni~owi, jak.ą 
piotrkowskiej, należących do córki radcy następny. . CZCIą I mlł08clą, otaczalI UCZlllOWle kaliscy 
stann Anny Je moła' ~ • - • swych przełożonych i nauczvcieli, przytoczę 

r Jew. - JLozar na POCłągtl; dr. zel. tu z dziełka wydawcy, przem'owę p0żegnalną, 
- 'Jelegatwa. P. minister skarbu D~ia 23 b. m. o godzinie Ut rano na sta- którą wygłosił na akcie urorzystym. zam,knie

delegował do gub. piotrkowskiej członka cyl towarowej w Koluszkach wybuchł po- cia roku szkolnego, jeden z uczniów, S. Gillor, 
zarządu wydziału ministeryjum spraw we- żar, któI'y nie przybrał większych roz1l!ia- lpoeta, Stefan z Opatówka), kończący b. szko
'Ynętrznycb do spraw włościańskich Kró- rów dzięki li tylko energii pracowników łę kaliską, a następnie profesor tejże szkoły 
lestwa Polskiego rz. r. st. Barerkowa, w kolei Fabrycz,no-Łód'!.kiej. W wagonie za- i późniejszego gimn<1zyjum. Pl"Zemowa ta w 
towarzystwie technika mierniczego tegoż gl'anicznym z bawełną, przeznaczonym do wielu jeszcze żyjących. zbudzi miłe i rzewne 
wydziału I'. st. Gorodeckiego, celem rewi- Łodzi, zauważono ogień, ktbry szybko za- w;;poll1Jlienic; 
:ty i zarządów włościańskich, jak również czął obejmować tak łatwopalny materyjał, ~Szanowni slllchacze! Nim z ła.wy szkolnej, 
n,iektórycb kaucelaryj gminnycb w obr~bie jak bawełna i - groził sąsieduim trzydziestu z miejsc wspóLnej duchowej pmcy, wir życia 
gubcrni piotrkowskiei położonycb. . wagonom, '!.awierającym również bawełne. w :iwiat nas pothwyci, niechaj nam wojno bę-

J D . k' • dzie po raz ostatni do was przemówić, do was 
_. ZJlłiany W duchowieństwie. . Zl~ .1 energiczn~mti ratunkowi, oc.alono ~ą: czCigOlhul. zwierzchności nasza! du was piastu.

Wikaryjusz parafii Piątek w pow. łęczvc- sledDle wag?ny 1 zalano palący Sl~. Oglen uO\lie i przewoduicy Halli! du wa~ przyjaciele 
kim, ks. Teofil Chilieki przeniesiony z'ostał powstał od Iskry z lokomotywy. nasi najlepsi! lnów młodr kółko nall, wfcho
W tejże godności do kościoła po-Reformac- -.,. Panie i sługi. W ~Dzien. dla "'UliCÓW. jak stado ptaków wt,:drownych, z pod 
kiego w Brzezinacb. Wikaryjusz parafii Wszystkich", czytąmy z Ząbkowic: "W o- sen' waszych, niby z pod skrzydeł, w świat 
Chocz w pow. kaliskim ks. Stanisław Sal. statnich czasacb dość c~ęsto przez prase, 8i~ wybiera. StLlicie w powa~ne.i zadumie i patrzycie przed. siebie'!. tesKnota i niepokojem, 
ski przeniesiony został do parafii Poczesna poruszal1~ była kwestyj a sług przyczelll a najczcigodniejliz~' z WaH, nasż osiwiały. na
"! pow. częstochowski·m. . nie szczędzcmo im '!.arzl1tów, coprawda słu- czeJu)' wszystkich lit(·rownik. ten co był słońe 
:. _ Bangę asesora kolegijalnego otrzy- sl.ny~b; ale warto ~ozpatrzeć się przeciw.Dej naszych głow~l i liercem w8zy::ltkich Das ca
mał inżynier-budowniczy p-tu piotrkowskie':' strome ~edalu, ktora \V szczegółach WIele lem--już łz~ ma w oc,zach. [ nam nie pilno 
go Rnssocki. pozostawIa do iyczenia. Postępowanie pań od Was odlecicl·. )lożc którego z młodyrh wę-

_ Lif'ytacy' -a W' d ś' G b jest w wielu wypadkach nietylko niewła- dl'owrów w połowie dl'og-; ,,;ł~' C)padll<~ ... kto 
lliJ'alne Piotrkows~ie; "oO'ł~sz~~o 1~IC taUc e.r

e
- ściwe ale wpro~tnielu~zkie. I p~uie doc~o- gu Jwtlzwig'liie? kto go pokrzepi? )loże się któ-

na 6
' -letnl'a dZI'eI'źawe sOd J

k
: ';- y YJ

h
, dzą do źdzlc.r.ema. Jako ,Jaskrawa IlustracYJa, ry zabłąka w o.roo.zr ... kto,go z manowców, 

, , , O a po- arczemnyc .. ł ., d ód f kt . k' d ł na prostą, jasną wywio<lzio :\('ieikę'! A jednak 
w całej gubeJ'1lii piotrkowskiej w liczbie 69. D?oze. p~s UZyc

t 
za o"Sł . a , ja'~ z'kanDY choć ll(\'m tu prz)' Was t,tk uohl'ze. ja.k nam 

Do licytacyi stawać mogą wszyscy miejsco- "Z·lę me awno emu. .nząca n1"l~ nI. a .: już nigdy, nigdzie nil' będzie, mUt;imy miejsca 

WI' mI'e"zkan' cy b'e .... b d '. . . została matką· Palll, tłomacząc Sle, IZ rnłOllsz,.'m lIstąllić! Cz.,a:s 'odei~ć! czas. chociaż " ,z rOhDJCY po-c O ZeDIa I • ł .. '.1' ł . • , J wyznania. o stan~e s ugl. n!e WIeu'!.llI a, c~ Jest ntzą- li wielk'l: hole~cią! Zegnamy Was! żegnamy 
• _ _ ccm mepodoblenstwew, wyrZUCIła sługę Z przepełnionem łzami wzdzięcznośrj sercem! 

- Do 6luz~y wOJsk.l!U?eJ w r •. b: martwem dziecięciem na bruk. Pan, po- 0~)' was Bóg lin dłngic jeszczr lata dla szczę
pow.ołany?h będZIe z guoel'llll pIOtl'kowskleJ wolny pantofel, nie zaoponował temu bar- ::ielIt młodszych zachował pokoleil! Błogosław
ił291 ludZI. . ~arzyń~twu. Według mego zdania, a sądzę, cie nam i pl'zyszł?8ci naszej, aby~my się stali 

_ Prod-uk'cyja węgla w Króle- IŻ podZIeli je każdy człowiek dobrze my- godnymi tych, ktorzy nas w świat' wypuszcza.-
stu:ie PolskieJ"'. W pierwszem półro- śl tł' b . ją! Błogosławcie Ilalll i przyszłości naszej, aby- ' ąoy, czyn en zas uguJe. a y go napl~tno- ście mogli być z nas i z zycia naszego zawsze 
czu r. 1900 w Królestwie Polskiem' było wano". zadowoleni, tak jak wówczas, g<ly~illy na. law-
czynnych 25 kopalń węgla kamiennego i ue;oQ$3r:i!l:n..-- u kach szkoluych siedzieli! Jeszcze du Ciebie 
brunatnego, mianowicie: . I Ojcze . d~lchówny! niech głos wzdzięc.llności 

1) Ni~ka ('l'owarzystwa Sosnowiqkiego), M l L A P A M I Ą TKA. I przemowl. Ty apostołem z,twsze. nam byłeś! 
2) Mortlmel' (Tow. Sosnowickiego), 3) Mi- --.' l' Ty~ nam wśród różnych szczebli żywota, za-
lowice (Tow. Sosnowickiego), 4) ,Hrabia Czas spędzony w murach szkolnych, to llaj- wsze. wskazywał s.zcz~bl() .Jak?ba! 'l'yś nas 
Renard (Tow. Hrabia Renard), 5) Kazimierz przyjemniejsze chwile życia, a przyjaźń kole- li zhraJ,a l na .dro~ę zycla :vk:zy,ż .Chrystuso~y. 
(Tow. Warszawskiego), 6) Feliks (Tow. żeńska, w tym okresie nawiązana , jp.st naj- I W .~l·ęZ zw.relęzkl. w O1:ęZ ml~O!;Cl! O! .roz~lą
Warszawskiego), 7) Paryż (Tow. Fra.ncu- szlachetniejszą i najtrwalszą. Wspomnienia I glllJ go WIęC nad n~~,. aby.smy p?~ ~lm, Jak 
sko Włoskiego), 8) Koszelew (TolV. Fran- z tych lat zawsze nas wzruszają i chętnie po- -,!od. puk1erzem . przcJl:!C mogh s~CZęSbWI~' przez 

k Wł k' ) 9) S wracamy do nich myślą. W życiu wszakże ZyCie, ~(ł, stop,m. toronu ~rz.e~wlecznego!" . . 
cus '0- os ·lego , . aturn (Księcia Ho- póżniejszem, z grona setek kolegów, zaledwie P~ml~e poznJeJsza, Jakl~J dowody zł~zyh 
benlobe): 10) Czeladź (Tow. Cz.e~adzkiego), kilkunastu spotyka się z sobą, reszta rozpra- ';lC~UlOWI() 8.~·yl1.1 Jl~'zewodnikom w Kahszll, 
11) Flora (Austl'yjackiego Banku Krajowe- sza się po szerokim swiecie i zaciera w pa- SWtaaCZ~ dzu;, ~e Ule, ~y}yto czcze sł~wa, a, 

go), 12) Jan (spadkobierców hr. Walew- mięci. Jakże więc przyjemnie jest po latach z serca J z ~Vdzl.<,)cznOscJ płYllące UCZU?I:ł.: , 
skiego), 13) Reden (Tow. Fran:;usko·R08yj- wielu, dowiedzieć się, gdzie są ci koledzy? jaka W odpowle~zl na 'powyższe. przemowle~le) 
ski ego), 14) Nowy Reden (w dzierżawie u im dola, z różanych marzell szkolnych, przy- czyta~y dalej w ~Zlclc: wydawcy, SędzIWy 
Władysława Dębskiego), 15) Mikołaj (w padła w udziale? jakie wywalczyli sobie 8ta- pr.zełozoll~ szko~y K. BeIt~eL wst~ł z krzesła 
dzierżawie U Antoniego Kotlara), 16) An- nowisko w świecie?-Takiej mozolnej pracy, l ,)akkohVlek. mowcą hył mepospolltym, te ty~
toni (Schona i Lamprecbta), 17) Leokadvja nie szczędząc trudu i nakładów, dokonał p. Am- ko drź'lcym 1 pr~eryw,\nyrn g.łosem przemó~lł 
(w dzierżawie u Józefa Wl'zoska), 18) No- broży Idzikowski, kaliszanin, odnośnie do wy- sł?wa: "Głębokie ,~zru8zellle. o?ezwładn~ło 

(
d' chowańców b. wyższej szkoły realnej kaliskiej mI str~ny głosowe, m~ mogę mowlć ... ROZClą-

w~ w zl~riawie u Józefa Wrzoska), 19) i późniejszego gimnazyj!lm.-Wydał on pamiĄ- g~m WięC tylko. w~elkl kr~yz PaI\ski n~d wa
NIerada (PlOtl'a Strzeszewskiego) 20) Adolf tkowe dziełko pod tytułem "Szkoła Kaliska"(*) 1f1 ukoch.an,e ~zlecl n~sze!' W. mllczelllu tak
(Braci Bauel'ertz), 21) Katarzyna' (Tow. Po- za pięćdziesięcioletni okres czasu. mianowicie ze, ~rugl sw~etllY mo~ca, kSIądz prefekt J. 
ręba), 22) Ludwika (w dzierźawie u Jana od 1850 do 1900 roku włącznie. Na wstępie Herb.ICh. pr~ezegnał kOllczących szkołę, co u
M.eyerholda),. 23) Władysław (Stanisława tego wydawnictwa, mamy ilustracyje gmachów cZy~llło l klIka matek z grona. obecnych na. 
CiechanowskIego), 2!) Walery ja (Stanisła- s~kolnych i piękny wiersz, poświęcony pamię- akC1~ Ul·~czystym. . . . 
wa Ciechanowl:!kiego), 25) Ryszard (spad- CI rodzinnego miasta Kalisza przez Adama Rowmeż gorąca l szczera mIłość koleżensu, 
kobierców Eigera). 'łączyła uczącą się młodzież, do której mówca 

P ~r&a k l (") "Szkoła Kaliska (szkoła wyższa rea.lna - żegnając się· w te znów odezwał się słowa: 
ow J .... ze opa nie wyprodukowały w gimnazyjum) 1850--1900. Kalisz 1900'". "A wy. naj serdeczniejsi nasi, młodzi br.'lcia-
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W'w'arzysze, co macie jeszcze szczęściE' w tym .minów rozciąga się takie na UCZ1l10W kI. VIH I pod .l\l> 16/18 przy tu. ~<owolUiejskiej, na 811rzedaż 
B""iętym przybytku nauki. pod okiem i pod 'I\" ~imnazyjach i IV w progimnazyjach. mebli i 8przętów kuchennych, od SUlUy 295 rb. 60 k. 

k 1 eJ" wI'e zchnos'c' 11aszeJ' daleJ' C k W D • - 25 sierpnia (7 września) w m. Łodzi przy ul. sercem u oc lan· z r ' l '. - enycn ru." al'. niew." pisze., ze 
i k tal 'ć . t 1. k t . . t h Zawadzkiej w domu pod N> 48/17, na sprzedaż po· s J:I .az CI l wzras au. 'orzy8 aJcle z yc wkrótce reua cukru podniesie się do 22 i l)ół .. l' fi d 12 O b " . ż t k' 1.' tk' h P l spIeSZnej maszyny Itogra cznej, o Rnmy O r. 

obwil i dla was JU a 'ze I\.ro ·IC. rze ecą. kop. za funt. Wiadomość tę otrzymali kupcy 
OIl6, że ani się spotrzeżecie. jak minęły. Nie kolonijalhi 7. fabryk cukru, których właścicie
traćcie więc żadnej z nich llapróżno. bo żadna 1(' obpenie wła~nie umawiają się o normę pod
już nie wraca! Niechaj każda godzina, nowem wyżki. I.'akt tpn jednak jest wielce niezrozu
\ am ś.w.iatł~m oświe~'3; glow.y i ukrzepia serea! miały, zp wzgl~dlt na to. iż obecna cena. w 
!i0chaJcle SH~! kochaJ.cl~ najlepszych TPO .Bo~·u stOlmnku do ('en ('ukru zagranicą, jest strasz
l ro~zlcll;ch. przewodmko.w na~zy.ch! 1: ~Z~l(' Slę· nie wygórowana: eukl'ownie dotąd miały 01-
uczcIe. Pllme. wzorowTo l bądzC1e. bąd~cJP Ilam I hrzymi{' z~'~ki przy ('('Hach 14 -- '15 kop. 7.U 

ł..d'rOWl! Żegnamy"; as! iegnum naJserdecz- funt ('ukl'u. 
niejszym uściskiem koleżeilskiej dłoni!" I - OpIaty oc1 przeklł.zó~. Z d. l-l-

ZAWIADOMIENIE 
Z powodu często zachodzących nie

porozumień mam . zaszczyt donieść Sz, 
PublicznoścI. iż 
Zakłady Drukarsko-Litograficzne 

S. PAŃSKIEGO Z takiemi .to zllsac1ami., opuszc.zala dawniej września 1'. L. od wszystkich Bum pieniężnych. 
przybyte.k .wledzy: m~o~z nasza, li zasłu/?ę przerhoc1ząrych przez bank państwa i jego fi- VI Piotrkowie 
;l;aszczepwma w młodzl~n~z~ tlmy~ły podo?m~ lije. na mocy (lec-yzyi ministra skarhu. będzie nie posiadają ·w mieście tutej
<!zlachetnyeh z!tsad .. pOJęe I l~CZUC. pr~yplsac pobierana opłata według nowej taksy. a mia-
trzeba przełOŻ?~lym l, nauczyeleloill. ktorz! ~l- nowirie: od sum do 500 rb. po 40 kop .. od szem żadnej filij, a wszelkie obsta
koc~awszy sWOJ zaw.od .. całą dl~S~ą oddal! SUi I ~um wyższych nad 1000 rb. po 25 kop. za t y- lunki wchodzące w zakres tych - że 
wZ.lll?słemu ~owoł~l.nlll l z r.o~lzlC1e~ską pra:v.:-- / HiąC itd.. z osobną dopłatą od wyższych po ' j . i t lk K t 
([~Iwle troskl~wośC1ą. kształCIli powIerzoną le,h nad 10000 rb. Z. a przekazy telegraficzne. oprócz p r Z y m UJ e l y. o . a n o r 
pIeczy ill~O~ZIeŻ .dla dobra 'pl'z'yszłycl.l pokole~. opłaty za telegram, również obowiązywać bę- znajdujący się przy Zakładach ulica 

Za odswleżeme w pamIęCI błogIch chwIl dzie nowa taksa. Sumy niższe od 25 rb. zu- Bykowska, vis-a-vis Sądu Okręgowego. 
przeszłości. najeży się sz. au turowi wzdzięcz- pełnie nie hedH przvjmowau,," do przelwłki za Z poważaniem 
llOęĆ i ser~ec~ne podzięko,~allie.- Ta~ą pamią~ przekazem. .. .. ' 
tką.; w ktol'~:l by bY,la zanl1~szczona hsta wszy· _ Pal'Olzporty. Władza ministel'vjallla I ~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~S~.~'PI~'(,;;;I;..;n;' S;.;.;k~~. 
lltkICh nCZ11l0W z połstuletmego okresu czasu, "'1 • d d tk t t 5 bl' d 
: d ' li. zakład naukow" J'ak dotąd po- WY.laRł11 ;l. ze o ~ 'owa op a a -ru ~wa o 
;l;a en .~ap~~ n~, '..' paSZI)Ortow zagramcznych na rzecz To ..... arzy-
~zczyClC SIę me moze. A droga to t wzmosła '.' , ., ,. . . "twa Czerwonego Krz"ża pobIerana ma byc 
"amiątka ona podtrzyma sl)oJmę duchową l .' . J ' , .. '. . . . '.. takze przez pogranIczne kómorv celne od pa-
wskrzest bratnIą przY.laźn. nawIązaną na la- 8zp~rtów przetrzymvwanych i Świadectw. Wv-

h szkolnych .. .1 ,1 

wac .. . ć w' Rwiat sw'. )rac. 1lI'Ut!Z ł w da ~alrye!1 przez ambasa.dy i k~nsulaty osobom, 
. ~u~zczuJą , . ą I . 1 ę P , y. ktorp wY!(lehały za granIce za Jednym paszpor-

Ulej Jednoczesllle sz. autor plęj{ną mylSl. mla- t ' . < . d k" . d " . . . kt ł t . t < d . cm. ~I powl·ae.:tJll. o raJu pOJe yuczo. nOWICle. zaproJe . owa u worzeme S ypen YJum : .~ . .. . 
imienia ~b. wychowańców szkoły kaliskiej" -:- P~'zy ~I~zien~ac~ ot,:o!,zone byc 
którego fundusze wciąż wzrastać mogłyby da- mają bIUra do ml.erzema W1UOW~Jcow . wedl,ug 
lej, w mia,rę przybywania nowych wkładów met?dy .ze 8kut~Ie~ stoso.waneJ \I' ParYZ!l, 
od następnych wyehowailców. Myśl to szla- gcłz1t> :\'lelokro~lll~ .JUż . stWl~rd~allo ~ożsamos.c 
('.hetna. zasługująca na pełne uznanie i gorące złocz)'.u~6w. dZI~ki. zapISanej obJęt?śCl ~zas~k.l , 
poparcie, i sądzę. skoro tylko uzyskanem bę- ~łUgO::;(,l rąk. nog ItI?' , Pod~bne bIUro 1.stllleJe 
dzie zezwolenie władzy. I:!taną wszysc-y wy- JUż w pptersburgn I .Y' Wlęk~zy~h. mIastach 
chowańey w szeregach ('zynu. żeby tę myśl Cesarfltwa. przr tamteJszych wlęzle.Ulach. 
piękną urzec~ywistnić. WicIu z nich. ?ziś - Przy,":,óz ~~I;;'la. •. UJ!ływa,iący z d. 
już snem WI6cznym spoczywa: oddajmy 1 (14) wrześma HIOO r. termI.n przywozu węgla 
cześ(} pamięei zmarłych. li z żyjącymi idźmy zagranicznego bez cła. na mocy Najwyższego 
naprzód! .T. PI·zeździe('.1,:i . zezwolenia przeil.łuiony został do 1 (14) lipca 

.-0--4'<>0 1901 roku. 
~~----~~~~~~~~--

Wiadolności ogólne. Licytacyje W obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

TOW ARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 33 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski \V Piotrkowie, 

I. Kotliński w Rawie, 
1. Mikołajew8ki w N owo·Uadomskl1, 
G. Rzamow8ki w Lodzi-Konstan· 

[tynowska 5. 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

i inne nawozy sztuczne. 
!'ia żądall.ie cenniki. (52- 32) 

-
Rozkład 'et'II1 pociągów na Sta-

c!Ji Piofrkó'w 
od dnia 6 (19) Maja 1900 I'oku. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

1 2m. 41 IV nocy kuryj er. 

W' :myśl ou;-óluych przepisó'ł'V. 
obowiązujących w gub. Królestwa dla zwię
kszenia bezpieczeństwa publicznego, dowiadu
jemy się (tak pisze "Kuryjer Polski") iż za
rząd kolei skarbowych wydał polecenIe, iżby 
napisy ostrzegające na słupach przy torze ko
lejowym w obrębie Królestwa. Polskiego brzmia
ły nietylko w języku rosyjs-kim, ale i w pol
skim. Tak np. na przejazdach, przy których 
niema dróżników, na słupach, obok tekstu u
rzędQwego będzie napis polski: "Uwoźać na· 
pociUJlf.t 

"3' . ,- . . . BI ' . . 1 4m• 32 IV nocy osobowy 
. - '" SIel'pmll (:1 wrze~Ia) -:"8 '111'81 I.zm. w gnu- 9 m. 27 rano pocztowy 

nIe Rozprza, na sprzedllz ZbOZ9 w słomIe I b.ydłs, 12 m. 36 po poło osobowy 
od sumy ~85 r.b, . . 3 m. 19 po poło osobowy 

2 m:57 IV uocy kuryjęr. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
fj m. 35 rano osobowy 

- Ministeryjnll1 oŚ'ł'Viaty, jak do-
noszą "NoWOElti", zawiadomiło wszystkie okrę
gi naukowe, ze zwalniane uczniów od egza-

o G Ł 

- 21<) 8Ierplllll. (3 wrześn~a) w m: ~OdZI, w. dom~l ó m. 4 po poło pospiesz. 
!l0d ~. 269/21 ,przy nI. WolczańskleJ, n: s~rzedaz 6 m. 25 po poło osobowy 
meblI l sprzętow..,kuchennych, od sumy 140 rb. 75 k,. 9 m. 47 wiecz. osobowy 

8 m. 33 rano 080bow,· 
11 m. 8 mno osobowy 

l m. 30 po poł. pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 lP. 56 WillCZ, osobowy 

IV do.mu pod ~ 3" przy ul. ŚW, Jakóba na Rprzedaz do Częstocbowy 
meblI, od snmy 132 rb. . 

- '22 sierpnia (4 wrześuia.) w m. Łod'/;i na No- Przychodzą do PlOtrkowa 
w.fD? rynku, przy ratuszu miejskim na. sprzedaż me· Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 
bh l Bprzętow .kuchennych,. od 8nmy 120 .rb. 80 k. J 2 m. 30 IV nocy o~"bowy 11 m. l r. w nocy 0800 "' 

- 23 SIerpma (5 wrześnIa.) w m. ŁodZI w domu . o y 
PO? ~ 3~/20 p.rzy al. KonlJta~tynow8kiej na. sprz:. I." Polec:~ 8f~pierwsz(J"zt}dny 
daz mebh, o.cenl~n,ch na. 1M rb:, w d0!lln pod.:Ni! 101 lU a tani Jlotcl Ang'lclMkl 
przy ul. ZgierSklej ua, 8przeda& mebh, ocemonych .' • 1'1 t h . Ił' l J. • 
na. 116 rb. 90 kop. W 'lUłe.fCle. ~Z~.ł o.c OU',.e. w l lZ WIiOl 

- 24 sierpnia (6 września) w m. Łodzi w domu dworca kolej zelam~J. 

o s z E -N I 

\. !~~g~~~~~~i~~~~~!!E ~~r~:~1~~:~~~:~~: 
., vvio, w blizkości Zakladow Zelazllych ; NADZIEJA" B. Handtkego. 'ramże do sprzedania. 
; plac po(l .cabrykQ nad rzeką 

l~ " Wartą blizko koleL Wiadomość bliższa, 
poiwięttOny wnwj,ętnośQiom handlowym i 8prawom prllOOwnik:ów handIolQ'oIt • . !ot'W'orz:vlo. sldcp z "oto- n Walentego Ja.noty w Rakowie, przy 

W. Warsza.wie rocznie .-bl. 4. z przesyłkl}- poeztową rbl. 5. !-wcm obu~icnl ~ domu fabryce Handtkogo. pl'ze? C?ęstochowę· 
Adres: Jasna ~~ 6. (3-3);"p. Uii.llcra. napr7lecivv. (10-1: 

..... 'd .. CCIl"'I~'Ył'i. Do dzislej8zegG numeru dołącza Się 
\'T'3 awcj. Aleksander Morozewlcz, Redaktor: W8klepiepnyjmująsi., zamówieni:1 al'knsz 21 powiości p. t. 

Władysław Junosza-Szaniawski. KonstantySękowski. IlIaobuwi-ei 01\ repnracyje. (2--53 - 35 "Z Ł U D Z E N I A." 

SiJECYJALNA !<'AllH.YKA Zakład Fotograficzny 
PORTYJER ~ WwterdZQQe przeg IW. Ministra 8praw Wewnętrznych i ke.\tcyjouowll.ne 

A. KRAJEWSKlEJ ., . poc1. fir=ą 
(dawniej . .zygmunt") .! 

• W Warszawie, ~rzy u!iay wiodąeej do Byke • do»,1 

c1Jernard 'cauer i f8 ... ~ 

" ,WarszQrJJsllie c1Jiurc (Safoszeń" lelazna 58, róg Grzybowskiej p. P6t~yk~W8ki6go wykonywa ,!azelki& ~ 
posiadą nil składzie wielki wybór por. zamówI~ma. w za~e~ foto~1i.i wello- I 

tyjer najnowszyeh delIeni. Idzące. Ja.ko to: zd.jęma rozmaItych ~G - Ol1narł04r' 
Fabryka przyjmuje zamówienia na Jlllltó.W, i!11Py!~rtret1 natural~j wieI-. 

ł!woje wyroby we wszystkich koloraelt. kOŚCI, WidokI,. fi,. o::·rnfi.J~' 1In. . 

WarilZ wie łZY.' WOJ' W4er.zbowej JI'iL S. wprost Niecałej.-Tele 

Ceny fabryczne stale, nader pny- pfł.:(~4,h"llo .ut pOlnulld.- \ 
~tępne. (W. B. O. 4.4l)6) (.1()......9) , p'amze potl7Albny u.~ (11-1) 

COllłl • U6.-KlUltor otwmy od 9 mno d<J 10 wieczór. 



6 TYDZIEN 

Dyrekcyj a 
Towarzystwa Kredytowego m. rio~fk~wa 

Na za~adzie § 81 i 82 Ustawy Towarzystwu, zatwierdzonej przez JW. 
Ministra Skarbu w (1. 29 Września V. 8. 1895 r. ZAWIADAlnA, że uiżej 
wymienione nieruchomości Piotrkowskie, obciążone pożyczkami Towarzystwa 
Kredytowego, z powodu nieuiszczenia raty Styczniovvej 1909 
rokn, ""ystł\ vvione zostały na sprzeda:;ll pl.·zyD'lUSO
""ą przez licytacyj~ publiczną odbyć si~ mającą "" d. 23 Paździer
nika (5 Listopada) 1900 1". o godzinie 11 rano w Kancelaryi 
Wydziału Hypoteczllego przy Sędzim Pokoju I rewiru miasta Piotrkowa, 
przy alei Aleksandryjskiej pod }Ió 296/MF! przed rejentem F1ol.·yjanem 
Dąbro"W'sklD'l. 

Warunki licytacyjne i zbiory objaśnień, dotyczące wtlpomnionych nie
ruchomości dożone zostały do ksiąg hypotecznych tychże nieruchomości i 
można je przeglądać w Wydziale Hypotecznym i w biurze Dyrekcyi Towa.
rzystwa. 

NieruchoD'loŚci ""ystavvione na spl.·zedaż: 
1) Nieruchomość położona, przy ul Piotrovvskiej, ozna

czona .;ł1 hypotecznyD'l 1.7, a policyjnY.D 40 
i obciążona pożyczką Towarzystwa w sumie rub. 19300, od której 
rata. zaległa oprócz kar i zaliczeń wynosi 6i8 rb. i8 kop.- Vadium 
do licytacyi określone zostało na rnb. 289/). Licytacyja rozpocznie 
sir od rub. 28950. . 

2) NIeruchomość l'ołożona, przy rynku MaryjańSldD'l, 
oznaczona .;ł1 hypoteoznylD 48, a policyj
nyD'l 1.1.-12 i obciążona. pożyczką Towarzystwa w sumie rubli 
12400, od której rata zaległa oprócz kar i zaliczeń wynosi 4.16 rb. 
64 kop.-Vadium do licytacyi okt'eślone zostało na rb. 1860. TJicy
tacy ja rozpocznie się od rb. 18600. 

Uvvaga I. Jeżeliby w wyznaczonym wyżej dla odbycia li
cytacyi terminie przypadł dzień świąteczny lul) galowy I rzędu, w ta· 
kim razie licytacyj a, odbędzie się dnia na~tę~nego przed tymże re~entem. 

Uvvaga I l. W razie niedojśCIa do . skutku licytacyl z p<l
wodu braku licytantów-powtórna. i ostatnia licytacyj a. rozpocznie się od 
summy zniżonej w terminie wyznaczonym przez Dyrek"yję. który bę
dzie dwnkrotnie ogłoszony w gazetl'ch bez powtórnego wręczania od
dzielnych zawiadomiell (§ 96 Ustawy Towarzystwa.). 

- Piotrków d. 1 (Hl Sierpnia. 1900 1'. 

Prezes Dyrekcyi Otto. 
Naczelnik Biura St,·onc~YfiJJki. (3--3) 

Na Kursach Handlowych Żeńskich 

TEODORY RACZKOWSKIEJ Żórawia ;M 6 
dawniej J. SMOLIKOWSKIEJ 

zapis słuchaczek na r. 1900/1901 rozpoczął się 30 sierpnia i trwa. od lO-ej 
(lo 4-ej po połuclnin. Eg'zaminy dla nowowstępujących dnia H-go wrześnio. 
Wykłady zaczną się dnia 15 września. (2-l) 

I 
·~ I 
ił 
e -" := 

1:1:1 

WYSMIENITE • • 
[d8'ikatni~ące 

MYDŁO TATRZAŃSKIE 
W)'Ł4CZNA WLASNOŚĆ 

WA nsz AWSKI ~G o tA BORATOR y JU~r c 1/ Elli CZN KG o 
li ZAPACHAMI 

Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. 'i 45 k. 

D08tnc moż," (} "'u wszystkich wftżnicJnych pcrfumoI'YJtu'h. 
(W. B. O. :, 6041 (30-14) 

JAN SERKOWSKI 

= CI> -lit -.... ~ 
N = .... 

, CI> 

" 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 90. Telefonu Nr. 713. 
Warszawska Fabryka Lamp i BrODZÓW 

zaopatrzyła na nadchodzący sezon działy 
Gazowy, Naftowy i Elektryczny 

w najnowsze wyroby stylowe i fantazyjne od nader ozdobnych do naj
skromniejszych i poleca w boga,tym wyborze: 

Zyra.nd.ole. La.mpy. :E:inkiety • .A.=ple itd._ 
li tylko w najlepszym o przekonall~.i dobro~i towarze P? cenach bar(~z~ 
przystępnych. Palniki naftowe na.lnoWSZej, ulepszonej konstrukcYI I 

najlepsze pahliki i koszulki gazo·żarowe po zniżonej cenie. Sllecyjal
ność: Lampy łukowe gazo-żarowe 1. 2, 3 i 5 płomienne do oświetlania 
ulic, ogrodów, ~al, podwórz i t. d. po cenie niżej konkurencyi. Sporzą
dza kosztorysy na oświetlenie całych budowli, fabryk, zakładów i t. d. 
Przeróbka lamp naftowych na gazowe i elektryczne, oraz instalacyja. 
lamp elekt.rycznych i naftowych. 

Odlewy surowe żelazne, bronzowe, cynkowe i ruszta ogniotrwałe 
dla fabryk. 

Dla Kościołów duży wybór świeczników, kandelabrów, żyra n-

) 
aoli, lichtarzy i przyborów kościelnych, 

~nperń';' -;:;:;przęda?: Plater~~ l krY8zt!lłó~ po c~nie kosztu; ~ader 
korzystna okazyj:!, nA, zakup prezentów. WIelkI wybo~ G~lanteryl. m~· 
taloweli wyrobów niklowych i japońskich. Rep.eracyja l odna,!l~n~e 
wszelkich przedmiotów meta.lowych. Towar najlepszy przy mozl!WJe 
najniż8zych cenach i dogodnych warunkach. 
. (6-2) Za,rz dza' cy TADEUSZ HOFMAN. 

AKCY JNE TOWARZYSTWO 
FABRYKI ·WYROBÓW METALOWYCH · 

. BS. ·stuóRerrJJar i ~9n 
telefon Xli 439 W Warszawie Towarowa .\~ 40, 

poleca form.v rlo cukru i roboty kotlarskie, szruby, nit,\'. 
gwoździe. drut, zgrzebła, młot.k i i obcęgi. 

IW . .B. O .. ~ 4523) • ('22-7) 

l-'\,I 

Superfosfaty. 
(wyłączna reprezentacyja Fabryki Superf. Strzemie8zyce~ 

Zuzle TholllRsa (Sternmllrke) 
Kainit; 
Mąki kost;ne odklejone i nieodklejf'ue 1 wszel

kie inue nawozy sztuczne 
J?OLEC..A. 

WARSZ. TOW. AKC. HANDLU TOWAR. APTECZ. 
dawniej 

ZJEDNOCZENI APTEKARZE 
i 

Ludwik Spiess i Syn 
w Warszawie Skład Główny Senatorska 24; 
w ł.odzi w lfilii, uJ. Piotrkowska, dom K. ocheibleJ'R. (10-9) 

DLA SMAKOSZY! 
Cykoryj n, wyrobiona w nowo otworzonej Włocławskiej 

Fabryce Cykoryi 

R.BOIłNE & U~ 
odznacza się smakiem wy
bornym, i sprzedawaną jest 
we wszystkich tutejszych 
większych sklepach koloni
jalnych. Dodana do k.awy, 
nadaje takowej ładny złoci

sty kolor i mocny przyjem-
ny aromat. 

Dla odróżnienia takowej otI 
innych podobnych fabryka
tów służy marka fabryczua 

"Drabina z Dziećmi". 
(10-~) 

0000008000000 

~ WlfL~A Wm~~A! ~ 
Dyrektor Szkoły Handlowej 

założonej przez 

F. F. LASKU SA 

O 
Wypisujący za zaliczeniem po- O w \Varszawif'. Koszyko""a 9 

cztowem rozmaite perfumeryjne 
O i kosmetyczne wyroby ze składu O niniejszem ogłasza, że wstępne egzami-

O 
. h Ona dla nowowstępującycb uczni do klas 

St. -Peters. Tecnno-GnemWl. lauorat. \llrzygotowawczych niższego i wyższe-
O w Warszawie Nowy-Świat 37 O go od(lział6w. do I i II specyjalnych 

O O 
klas, . odbyły się w dniu 15 (28) Maja 

od sumy rb. 5 za przesyłkę nie 1900 roku, powakacyjne zaś z dniem 

O 
płacą· Na składzie posiadamy O 20 Sierpnia (I Września) r. b. Szkoła 
wszelkie wyroby perfumeryjne korzysta ze wszr~tkich praw przysbi

.. O z pierwszorzędnych fabryk kra- ·0 guj~cych llozostającym na służbie jak 
jowych i zagl·aniczny~h. I również uC7.uiom Rzą,dowych Handlo-

O 
Ceny zupełnie umiarkowane. O wych szkół i pozostaje pod kiertmkiem 

Ministeryjum Finausów. Prośby Q przy
O Rekomendujemy środki prze- O,jęcia przyjmuje osobiście Dyrektor 

O 
ciw wyohodzeniu włosów, fat'bę O szkoły, każdodziennie 'od 9-ej rano do 
do włosów, środki przeciw spa· Oll-ej po południu, oprócz niedziel i dni 

O 
leniu, prY,szczom, liszajom na świątecznych. (4~3) 
twarzy. Srodki nadające bia- O _____________ _ 

i 
łość i ś~ieżość twarzy, szyi i 
rękom. Srodki do zębów i t. p. O DRUKARNIA 
zagraniczne perfumy - ekstrakt 
n3 łnty i rozmaite ·perfumeryj. Ol czynna, dobrze prosperuj~c!l', do sprze

. ne wyroby. (12-12) O dania. Szczegóły w adlllllllstracyl ga-
_ooooeoooooo'zety.Tydzień". • (i~l) 0- . . 

Redaktor i wydaw'ea :Mirosław Dobrzański . . 
~·--08-D-O-A-e"-O--U-e-u-8-YP-O-~-.----------------- --~~W=-d~r-y7kł--rD~i~S~.-·P~ań~,7~7·e~g~O--w~P~lo~t-r~ko~w~i~e~.----
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na wdzięczność. To fałsz nic nie oburza ludzi, tak jak 
niewdzięczność, tylko że nie każdy jedno pod wyra
zem wdzięczność rozumie. Otóż i ja liczyłam na two-

" ją wdzięczność. Zapewne czuwałam uad tobą dniem 
i nocą, chroniłam cię od zła, ro~wijałam w tobie dą
żenie do idea.łów i to już samo przez się dawało mi 
szcżęście i zadow/)lenie, ale ponad to wszystko uszczę
śliwiało muie marzenie, że pl'~yjdzie chwila gdy ta 
dusza, na rozwój której patrzałam, dojrzeje, gdy mnie 
llawzajem zrozumie, gdy obudzę w niej uczucie przy
wiązania, miłości i szacunku. Otóż takiej ja oczekiwa
łam po tobie wdzi~człlości ... a jeżeli w sercn tego, któ_ 
remu dobrodziejstwa świadczyłam, uczuć tych uie znaj_ 
duję, znaczy to, że je niepotrzebnie świadczyłam. 

Słowa. jej i serdeczny, pełen bólu ton dotknęły 

go do żywego. Przypomniał sobie jak całemi godzi
nami gawędzili tak serdecznie, jak nigdy im do ta
kiej gawędy nie brakło tematu, a w tej samej chwi
li obraz Marty bladł w jego oczach i nikł mu zupeł
nie. Zatrwożony chciał obraz ten zatrzymać i utrwa
lić-napróżno. Z przerażeniem zdał Ilobie w tej chwili 
spraw~ z tego, że miłość do Marty potężną była tylko 
w chwilach rozbndzouej llamiętnOl!ci i ze poza tern 
niczem się dotąd doń nie zbliżyła. Ostatnie słowa Szar_ 
loty, jako naj prawdziwsze, najsiluiej go dotknęły, ma_ 
chinalnie sięgnął po kapelusz, a w oczach jego zabły
snął złowrogi płomyk, dawnego, chłopięcego uporu. 

- Do tego więc między nami doszło, że ty sama 
żałujesz dobrodziejstw, które mi świadczyłaś i źe mi 
to mówisz?. Odchodzę, ale pamiętaj że nie z mojej wi
ny tak się rozstajemy. 
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Pospolite impertynencyje od osób, które dziś są mu 
bliższe aniżeli jat Bied::ik mój! Biedak kochany, jaki 
on będzie bardzo nieszczęśliwy! 

Wiedziała, że nadejdzie chwila, w której pl"~e

ciwko niemu zwróci się to wszystko, co w tych natu
rach było nizkiego. Długo rozmyślała nad tem, co zro
bić, jak sobie postąpić, nareszcie usiadła do biurka i 
nakreśliła, co następuje: 

"Kochany Gwidonie! Przerażona do głębi duszy 
tem, co tnalazłam w załączonym tu liście, proszę eię. 
-o objaśnienie, zkąd się wzięła: myśl napisania go i 
przesłania pod moim adresem." Twoja Szarlota. 

Wahała się, czy list ten posłać, czy nie lepiejbr 
było oszczędzić Gwidonowi tej przykrości i opóźnić ot
warcie mu oczu; ale wydało jej się, że im wcześniej 
otrzeźwieje, tern lepiej będzie dla Diego, tem łatwiej 
opanuje charakter żony. 

Cały dzień siedziała sama z Salwatorą; Baumei. 
8ter dał znać, że przyjedzie dopiero o dziesiątej wie
czorem, a Filip, zabrawszy ze sobą zapasy jedzeńią, 
poszedł w okolice robić szkice. Badając uważnie mło
dą dziewczynę, doszła do przekonania, że uczucie jej 
do Filipa wzrasta, że ona otwiera rodzącej się miłości 
serce prawdopodobnie dlatego, by się uchronić od in
nej ... od miłości zakazanej. Zmieszanie obojga młodych 
i wymowny wzrok, jakim się pożegnali, nie uszedł je,j 
uwagi; z prawdziwą też radością zauważyła, że jej 
pupilka walczy z pokusą, że robi się coraz to serde
czniejsza dla Filipa. Ahl gdyby się byli wcześniej po
znali, gdyby się byli pokochali... Dziś już UpÓŹDO .. , 
zapóźnoJ 
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Salwatora z obunenjem wysłuchała opowiadania 
ciotki o liście KaJkowskiej. O ile mogła naj delikatniej 
opowiedziała całą tę l'zecz Filipowi, bo wiedziała, że 

wcześniej czy później dowiedzieć się o niej musi. 
~ Wstydzić się za swoich najbliższych, to ohyba 

DajciężS'~a w życin m~czarnia-powiedział-a ja w ta
kiero właśnie jestem położeniu. Niewolno mi zapom
nieć, że to moja matka, a wcześnie od -niej oddalony 
nie mam z nią żadnego zetknięcia, żadnej myśli wspól
nej. Muszęjednak pomówić w tej kwestyi z matką i siostrą. 

- Daj pan pokój. Uprzedzono już Gwidona, niech 
on to ~ałatwi. Prawdopodobnie powiedział on żonie, 
że byłam przeciwna jego małżeństwu; ztąd rozbudzona 
jej podejrzliwość i jakieś ńl'ojellia, z któremi musiała 
się zwierzyć przed matką. Gdybyś pan wmieszał się 
w tę spraw~, zrobiłbyś sobie i nam przykrość, nam, co 
ci jesteśmy tak bardzo życzliwi. 

- Niemniej ja tej życzliwości nadużywac nie 
mogę; nie mogę kOl'Zystać- z gościnności ludzi , którym 
moi naj bliżsi robią tego rod~aju impertynellcyje. 

Niespudzianie Salwatora ' wstała, skieroWłlła się 
ku drzwiom, poczem powróciła i rumieniąc się po uszy 
podała Filipowi rękę. 

- Prinie FłlipiQ-przemówiła nieśmiało-ja pa
na proszę nie odjeżdżaj pan... Ja ... ja wiem, żeby to 
panu było ... że to panu sprawi przykrość, o tóż i mnie 
b)'łoby b:mlzo pl'zykl'O, gdybyś pan odjechał, pozostań 

pan •.. 'P\'o sz~ 1 
Wybiegła z pokoju a on z zachwytem i trwogą 

patrzył lla ni ą. 
_ Kochal .. Kocha mniel- powtarzał - a ja nie 
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- A wiesz, te to niebezpieC'Luy aYłltem nieob
myjlone swoje postępki drapować w togę wielkich 
prawd i pojt)ć etycznych -z gniewem zawołała Szar
lota, i, słowo po 8łowie, wywią1.ała się między nimi go
r1łca dysputa, taka, jaką tyle juź razy prowadzili ze 
sobą; tylko że dawniej dyspntowali gorąco, ale z do
brą wiarą i miłością, a teraz z urazą i rozdł'ażnieniem 
drżało każde ich słowo, kaide wejncnie, ,które jak: 
jadem zatrute strzały zabijały każde czulsze uczu~ie, 
każde wspomnienie. . 

- Ma się rozumjeć, że czuć będę za wsze dla 
ciebie wdzięczność-zawołał Gwido. 

- Co? I ty masz sumienie w takiej chwili i ta
kim tonem mówić o tem świętem UCZUCill? Otóż pra
wdą jest, pl'3wdą, że mi ją winien jesteś; gdyby nie 
ja, ty z twoim charakterem, z twojemi skłonnościami, 
byłbyś prawdopodobnie, n3pewno nawet, pozostał przez 
całe życie conajwyżej 8rty8tl\ cyganem ... 

-~ A ty, wymawiając mi d9brodziejstwa swoje,. 
obniżasz przez to ich wartość. 

SzarIo ta na chwilę opanQwała się Spokojnym., 
miarowym głosem ci~goęła jnż dalej: 

~ Przebaczam ei, bo w tej chwili jesteś rozdra
żniony i za słowa swoje nicodpowiedzialny. Kiedyś, 
Ył przyszłości, gdy ci ta chwila stanie w pamięci, sam 
się jej przed Bob~ powstydzisz. Wtedy jednak idź do 
tych, co cię doprowadzili do stanu 'moralnoj ślepoty i 
od nich żą<laj zadosrćuc~;ynienia. Ja powiem ci jeszcze 
słówko z' racyj dobrodziejstw i wdzięczności. jeżeli jnż 
te wyrazy zostały mi~dzy nami wymówion e. Kłamią 
ci , któl'zy twierdzą, ic ci, co c:&yuią dobrz-e" uie liczą 
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